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Nie chodzi ty lko o sam ą p rzestrzeń  (100.000 km'2 u nas, 22.500 km 2 u Czechów), 
ale pam iętać trzeba, że Czesi akcję  sw oją prow adzili w  k ra ju  bez porów nania 
mniej przez w ojnę zniszczonym , w daw nych granicach swojego państw a, na 
terenach dobrze sobie znanych, w yposażeni w  m apy, k a ta s try  i. w szelkie inne 
pomoce; że przesiedlali ludność stosunkow o niedaleko i że ludność ta  stanow iła 
elem ent o wiele w ięcej jedno lity , niż nasi przesied leńcy  rek ru tu jący  się bardzo 
oddalonych od siebie okolic i z bardzo  różnorodnych  środow isk. M ożem y szczerze 
Powinszować naszym  braciom  Czechom  ich rzeczyw iście uznania godnych w yni
ków, ale nie m am y pow odu pom niejszać dokonanego przez nas niem niej w iel
kiego dzieła. W yniki osiągnięte przez C zechów  mogą nas natom iast .pobudzić 
do tym  w iększych wysiłków' w bieżącym  roku, a n iek tó re  ich in icjatyw y, 
np. utw orzenie w ielkiego pasa  pogranicznych pastw isk, da ły b y  się może z k o rzy 
ścią zastosow ać i u nas, np. w woj. o lsztyńskim  lub na opuszczonym  przez Łem 
ków Podkarpaciu. . f Straszewski

1'abian von Schlabrendorff:  „ O f f i z i e -  
r c  g e g e n  H i t l e r " .  B earbeitet und 
herausgegeben von G ero v. S, Gae- 
vernitz. Z uerich 1946, Europa-V erlag, 
str. 203.
Jeden z nielicznych ocalałych uczest

ników sprzysiężenia z 20 lipea 1944 na- 
Pisal pam iętniki, w k tó rych  p rzedsta 
wia dzieje niem ieckiej konspiracji, zm ie
rzającej do obalenia reżim u H itlera. 
Jes t to  dokum ent w yjątkow ej wagi z 
tego względu, że Fabian von .Schlabren
dorff odgryw ał w spisku pow ażną rolę. 
"Y‘ bowiem zarów no łącznikiem  mię- 

zy opozycyjnym i kołam i cyw ilnym i 
’ wojskowymi, jak  też m iędzy grupami 
oporu na froncie w schodnim  i zacho
dnim, dalej posiadał on rozlegle zn a jo 
mości we w szystkich kręgach sprzysię- 
-enia i był naocznym  św iadkiem  bądź 

autorem  szeregu w ażnych a zupeł
nie nieznanych w ydarzeń.

Schlabrendorff, członek niem ieckiej 
rodziny arystok ra tyczne j, zrazu urzęd- 
n’k pruskiego m inisterstw a spraw we
w nętrznych, później adw okat, a w cza
sie w ojny oficer sztabow y na froncie 
W schodnim,zaczyna sw ój raport od na
kreślenia sam ych początków  niem iec
kiego ruchu antyhitlerow skiego, k tóre 
odnosi on już do roku 1928. N iechętnie 
" zgl. naw et wrogo usposobione wobec 
narodowego socjalizm u były zarów no 
Pewne koła uniw ersyteckie, m łodzież j 
Profesorowie (przy  czym stw ierdza jed 

nak, że opozycja w szeregach profeso
rów  uniw ersyteckich  była „zadziw iają
co m ała"), jak  i pew ne koła polityczne 
i urzędnicze. Jego działalność po litycz
na doprow adziła go do wniosku, że n a 
ród niem iecki sk łada się z trzech  grup: 
hitlerow ców , nichitlerow ców  i an tyh it- 
lero\vców, spośród k tó rych  niehitlerow - 
ców określa jako  nieledw ie gorszych od 
sąm ych „nazich". „Brak charak teru  u 
nich — pisze Schlabrendorff (str. 16)
— spraw ił nam  w ięcej kłopotu , aniżeli 
sam owola i b ru ta lność  nazistów ".

O gólnie biorąc opozycja do ehw.ili 
w ybuchu w ojny  przedstaw iała się b a r
dzo m ozaikow o i posiadała szereg p łyn
nych i wciąż się zm ieniających o środ 
ków, dopiero w ojna nadała je j charak 
te r  bardziej jedno lity  i zw arty , choć ta 
heterogeniczność w yw ierała swe skutki 
do końca. W ojna spraw iła, że ro zs trzy 
gającego znaczenia nab ra ła  w śród opo
zycji grupa w ojskow a, jednocześnie zaś 
stw orzyła zdaniem  spiskowców dwa 
podstaw ow e w arunki udania się zam a
chu stanu: 1. um ożliw iła połączenie się 
niem ieckich sił oporu z całym  w alczą
cym przeciw ko H itlerow i św iatem  i 2. 
zjednoczyła  po lityczną opozycję z opo
zycją m ilitarną a tym  sam ym  obda
rzyła tę pierw szą jedynym  skutecznym  
narzędziem  przew rotu.

W ydaw ało  się naw et, żc w ojna p rzy 
niesie nadspodziew anie szybki koniec 
H itlera , poniew aż głów nodow odzący
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a rm ii n iem ieckiej na zachodzie gen. 
H am m erste in  by l zdecydow any żabiego 
już w pierw szych dniach kam panii w rze
śniowej 1939 r., w  czasie planow anej 
przez „fiihrera" inspekcji arm ii n ad  R e
nem. A le H itle r  zwęszył w czas n ie
bezpieczeństw o, p rzy jazd  swój odwołał, 
a  H am m erste ina zdym isjonow ał. N a 
podobną okazję  trzeba  było już cze
kać bardzo  dtugo, gdyż ani zwycięski 
przebieg kam panii zachodniej, an i p ier
wsza faza w ojny  przeciw ko R osji nie 
sp rzy ja ły  tak im  zam iarom . Jednakże 
spisek, jak  poda je  Schlabrendorff, nie 
ty lko  nie wygasi, ale ńaw et zataczał 
coraz szersze kręgi, p rzy  czym w yłoni
ły  się dwie koncepcje  obalenia reżim u:

G rupa cyw ilna była zdania, że nale
ży u jąć  H itle ra  nic zab ija jąc  go, ponie
waż zam ach na jego życie m ógłby póź
niej w ytw orzyć niebezpieczną legendę 
w narodzie  niem ieckim , że gdyby on 
żył, w szystko w zięłoby dla N iem iec lep
szy obrót, natom iast aresztow anie po
zw oliłoby postaw ić przed sądem  h is to 
rii system  i jego tw órcę. G rupa w oj
skowa zpś uw ażała aresztow anie H itle 
ra p rak tyczn ie  za rzecz niem ożliwą, da
lej obaw iała się, iż H itle r u ję ty , ale ży
jący  posiadałby nadal w ładzę nad n a 
rodem  i w ojskiem , tylko, więc śm ierć 
H itlera  mogła przynieść zm ianę zasad
niczą. T a  koncepcja  zwyciężyła.

Sposobność do je j zrealizow ania na
darzyła się dopiero w dniu 13 marca 
1943. W  tym  dniu udało się autorow i 
książki podłożyć w Smoleńsku bombę 
zegarow ą do sam olotu H itlera . Bomba 
jednak  nie w ybuchła, a le dzięki spe
cjalnym  okolicznościom  zam ach nie 
został w  ogóle zauw ażony. N auczeni 
tym  niepow odzeniem  sprzysiężeni p ra 
cowali in tensyw nie nad zm ontow aniem  
opozycji w k ra ju  i scem entow aniem  
w szystk ich  je j żywiołów (kom uniści, 
a rystokracja , duchow ieństw o i inni), 
p rzy  czym przygotow ali szczegółowy i 
rozległy plan działania na okres po za
m achu, i prok lam ację  nowegó rządu, 
k tórego prem ierem  miał być dr G oer- 
deler.

D ecydujące uderzenie nastąpiło  jak 
w iadom o w dniu 20 lipca 1944 r. Lecz 
i tym  razem  H itle r ocalał. Rozpoczął 
się krw aw y odw et, pogrom  i rzeź prze
ciwników reżimu. Schlabrendorff n* 
dalszych k artach  opisuje przeżycia fi' 
zycznc i m oralne n iek tó rych  tow arzy
szy nadając  im akcen ty  wielkości oraz 
swe wrłasne uw ięzienie, to r tu ry , kaźn 
w berlińskim  G estapo oraz pobyt w o- 
bozach koncen tracy jnych  aż do mo
m entu  w ysw obodzenia przez oddziały 
am erykańskie.

N iezależnie od dziejów  samego sprzy- 
siężenia książka Schlabrcndorffa zawie
ra szereg bardzo ciekawych, a zupełnie 
nieznanych m om entów . U jaw nia o n a  
m. in. plany, jakie  przygotow ał H itler 
w związku z  przew idyw anym  zdoby
ciem M oskwy. „M iasta tego nie mial 
p rzekroczyć żaden żołnierz niemiecki- 
M iało ono zostać okrążone wielkim l11' 
kiem. Żaden rosyjski żołnierz, żaden 
cywil, m ężczyzna, kobieta  czy d z i e c k o  
nie mieli m iasta opuścić. K ażda próba 
m iała zostać krw aw o unicestw iona. H it
ler przedsięw ziął środki, ażeby Moskw*;
i je j okolicę za pom ocą gigantycznych 
urządzeń zalać całkow icie wodą. Gdzie 
dziś leży M oskwa, miało pow stać 
grom ne jezioro , by  na  zawsze usunac 
z cyw ilizacji św iata m etropolię n a r ó d 11 
rosyjskiego" (str. 48).

W iększość jednak interesujących 
szczegółów odsłania w sposób kom pro
m itu jący  m oralną postaw ą zarów no ea- 
lej generalicji niem ieckiej, jak  i P0' 
szczególnych je j przedstaw icieli. Tak 
np. książką bardzo szeroko przedstaw ia 
n iesłychane wysiłki sprzysiężonych ma
jące na celu pozyskanie dla spraw y ta
kich generałów jak  feldm arszałek vofJ 
Bock i feldm arszałek von Kluge. Oba] 
uchodzili za „niehitlerow ców ", mimo to 
nie umieli się zdobyć na w y c i ą g n i ę c i e  
choćby ułam ka konkretnych  konse
kw encji ze swej postaw y bądź to z<| 
względu na zabobonną trw ogę przed 
H itlerem  i przed wodzem (Bock), b 
też z pow odu rozpaczliw ej chwiejna,1̂ 1
i słabości charak teru  (Kluge). Ich za
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chowanie stało się też jednym  zc źró
deł ka tastro fy .

Jaskraw-o rów nież naśw ietla ją  w artość 
^oralni! dow ództw a niem ieckiego n a 
stępujące dw'a m om enty: H itle r k ró tko  
Przed fo'zpoczęciem uderzenia na Pol
skę zwolal konferencję  w szystkich do- 
Wodeów, by im zakom unikow ać, żc po 
sk o ń czen iu  działań w ojennych nastąpi 
całkowita likw idacja polskiej in teligen
cji, zwłaszcza duchow ieństw a. D okona
ją ją oddziały S S /o d  generałów  zaś żą
da, by „nie mieszali się w: te  rzeczy 
' ograniczali się do sw ych zadań w oj
skowych". O św iadczenie to  p rzy jęli ge
nerałowie wr milczeniu, co, jak  pisze au 
tor, napełniło  spiskowców „uczuciem 
zgrozy" (str. 35). T ak samo w p rzed
dzień napadu  na Rosję H itle r podał do 
wiadomości swoim feldm arszałkom , żc 

regularną arm ią na teren  rosyjski 
wkroczy arm ia SS i podobnie jak  w 
Polsce dokona krw awego terro ru . I tym  
razem żaden z generałów  nic zdobył się 
,la sprzeciw^ (str. 44).

Kilkom a pociągnięciam i pióra kreśli 
Schlabrendorff w yraziste sylw etki p rzy 
wódców spisku: generała feldm arszałka 
ftecka, którego nazyw a „mózgiem opo
ru , d r G oerdclcra określonego przezeń 
Jako „serce oporu", generała H enninga 
von Trcsckow', gen. O stera, gen. von 
^ itz lc b e n a , hrabiego Stauffenbcrga, 
Pastora Bonhocffera i innych. Z nam ien
ną cechą w szystkich tych postaci jest, 
Według autora, silny rys religijny i w y
sokie uduchow ienie. I to  mogło rów 
nież w płynąć na ostateczne n iepow o
dzenie akcji, k tó ra  dom agała się raczej 
kierow nictw a tak  brutalnego i zdecy
dowanego, jak reżim , k tó ry  miała oba
lić, nie zaś m yślicieli i idealistów .

W  sumie w ydaje  się. że można by 
z dużą słusznością określić książkę 
Schlabrendorffa nic ty lko  jako  opo
wieść o ruchu oporu w N iem czech, ale 
także jako  onowieść o o p o r z e  p r z e 
c i w k o  r u c h o w i  o p o r u ,  o oporze, 
k tó ry  posiadał źród ła  nie ty lko  wr nie
sprzyjających okolicznościach i zrzą
dzeniach losu, ale również, i to  przede

w szystkim , w sam ym  charak terze  i du 
szy niem ieckiej. Schlabrendorff daje  
w praw dzie nadzw yczaj pochlebne św ia
dectw a szeregowi przyw ódców  spisku, 
ale za to  w tym  bezlitośniejszym  św iet
le ukazuje ca łą! depraw ację  j nędzę m o
ralną n a rodu  niem ieckiego w jego n a j
w yższych szczytach. N a tle  p rzekup
nego, tchórzliw ego, oportunistycznego, 
służalczego środow iska oficerskiego 
działalność spiskow ców  nosi cechy ja 
k iejś tragicznej dońkiszoterii darem nie 
s ta ra jące j się poruszyć niew dzięczną i 
bezw ładną bryłę oraz odw rócić od N ie 
miec fatum  zagłady.

Jeśli się z pew nym  dystansem  ocenia 
spraw ozdanie Schlabrendorffa, u rzeka
jące  zarów no sw oją sensacy jną treścią 
jak  i rzeczow ą i skupioną form ą, to d o 
chodzi się do wniosku, że tragizm  spi
skowców' nie był jednak  całkiem  nie
zaw iniony. W iększość spośród nich  za 
późno lub za mało stanow czo zabrała 
się do w alki z h itleryzm em , zby t długi 
czas za jm ując  albo postaw ę w yczeku
jącą, albo też ograniczając się do opo
zycji „w ew nętrznej" , osobistej, ideo
w ej. W ydaje  się też, że ludzie ci przy 
całych swych w ysokich w artościach in
te lek tualnych  i m oralnych nie potrafili 
w ypracow ać program u, k tó ry  by zastą 
pił program  H itle ra  i był mu we w szyst
kim biegunow o przeciw ny. A  co w aż
niejsze, odwaga, idealizm , stoicyzm , po
garda śm ierci, szlachetność, dobroć i 
m ądrość, cnoty, k tó re  w idzi a u to r  u 
najw ażniejszych przyw ódców  ruchu o- 
poru, nie po trafiły  zrekom pensow ać win 
całego narodu. I dlatego bezpłodność 
tych  licznych w ysiłków, cierpień i tylu 
ofiar ukazu je  niezw ykle dram atycznie  
głęboką m oralność h istorii, k tó ra  nie 
chciała dopuścić do tego, by narodow i 
niem ieckiem u udało się w tak  łatw y 
sposób dzięki ofierze przysłow iow ych 
„dziesięciu spraw iedliw ych z Sodom y" 
ujść przed karą, p rzed katastro fą , p rzed 
pogrom em .

Aleksander Rogalski

Przegląd Zachodni, n r 2, 1947 Instytut Zachodni


